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Do  C Z Y T E L N I K A .

J^rzmiąca smutnenri dźwięki Muza w swćm zabiegu , 

Choć słabo i nietrafnie stoi w swem szeregu.

C hoć oddaiąc portrety chybiała w zawodzie, 

Jeduak w O yczystym  p ien iu , i w sw oićy urodzić, 

N ie  z uboży żołnierza który łat trzydzieści;

W  przysionku H elikonu nuci świata wieści* 

j^fic nie szkodzi że rycerz zwiedza próg Parnasu, 

W szak szukaiąć Olimpu trzeba na to czasu;

Czyś uczony, czyli n ie , m iey to na uwadze, 

Lepsza praca niż gnuśność z Horacym  C i radze, 

Przyidzie kiedyś do kresu ten co usiłuie,

Bo Siostrzyczka Parnasu laury mu gotuie*

A  wreście ten O dwieczny co w nerwach krew  tusza, 

Jeżeli istnie czynno sprężyna ma dusza,

Ustali zakres rzeczy, a usiłowanie,

7j W irgilim  i Homerem w iednym mieyścu stanie, 

Czytelniku skłon ucho na m ey lutni pienia,

A  w k rytyce dla rym ów  nie postrzegay Cienia,

Bo Jędrzćy co ci dzisiay dość niezgrabnie kryśli, 

Jak czuie, i ćzym włada, w tern grunt Jego myśłw
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P R E N U M E R A T O R O W I E .

. Exem pl:

Andrzejowski Bonifacy. -  -  i .

Bartosiewicz Kajetan. -  -  i .

Bertrand Ignafcy Kapitan z  Pólku. -  i .

Bielski W incenty Major. -  -  i .

Sienkiew icz B. P. 3 .

Błazowski Poborca J. K. P. P . -  -  1 .

Błeszyński Antoni S. P. -  -  1.

Bogusławski Jak^ób Ferdynand Półk: K . W et: 1.

Brwiliński D . G. D. J. -  -  -  i .

Buczyński Tadeusz. -  -  -  1,

Buttel A, P, -  -  -  -  1.

Chachulski Albert, -  -  -  1 .

Cheyalier Jan, -  -  -  -  1 .

Ciechanowski Marcin. -  -  -  1,

Ciechanowski Stanisław K. Ap. -  r.

Cyw iński Romuald. -  -  -  1.

Czechowicz K. W . -  -  •  1Ą.

Czerkasz Kajetan. -  -  -  -  1.

Derosz Stanisław R. X.  -  * -  1.

Essig M ary a. -  -  - - 1.
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P R E N U M E R A T O  ROWIE.

Fortuński Teodor Przeor X X . Paulinów. 10.

Fergis Kapitan. -  -  1 1.

G ałęski W italis P. W . •* * - I.

Gossowa Anna. - t .

Grodzki Alexander Audytor, I,

Gugemus Zegarmistrz. * I.

Horn Edward K. J, » « - I .

Jabłoński Porucznik Inwalidów, ••• t*

Jabłoński W incenty. -» - •r I.

Janowski Ludw ik Adj: -  * J,

Jelski Por: -  -  »*-' I .

Jone Franciszek S. Bi II. I.

Juszkiewicz Franciszek S. K. - ' I .

Jzbebski Jan Patron Trybunału, - IO,

K am ocki Jan K. J. A . W , - I.

Karol de Harmin. w • . I,

K ąsinow ski Pułkownik. x - 2.

K iek  Piotr. - - I,

Kijewska Sędzina -  ~ - - 2-

Koekler Z . D . J K. D , - I,

K olczycki Kapitan. - J,

Komorowski August S. W . B. W . - I .

Kozakow ski Pod P ółk; - 9 y ■ JU
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jP R E N  U  M E R  A  T O R O  W I & :

Kowalski M ikołay. -  ~ -  - - i .

Krzyczkowski Jan S. G . -  - - i .

Lichtenstein. i .

Lachowski Franciszek. - i .

L a wieki Ignacy Ż . A . K. J„. . - - i .

Łopiński Paweł. - -  r - j .

M ajewski P. S. P . -  - - i .

M akow icki'B on ifacy. - * i .

Marczewski Erazm. , -  , » i .

M asakowski Kapitan. - i .

Matona Kapit: - - i .

M elkowski Kapit: - - 10.

^Mierzyńska Julianna. - So.

M ikulliitz T . m J .

M irecki S. D . 1.

M oczsrski Antoni U. D. W . P. I.

M ościcki Felicyan. Ordon; 1.

M roczkowski Jan S. B. D . - - 1.

M urzydłowski Jozef. p I .

N ow icki Pólkownik. - I.

O borski Ignacy. -  ■ • . •** •. £.

Pełczyński Pad-Półkow nik. - 1 .

Pieczkowski Antoni. - xo.
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Piętka Piotr. -  -

Pjotro\ysk.i Półkcjwnik. -  -  -

plater R, S. D , D , L . Nar: -

Fłoski Józef Adwokat, -  -  -

połczyński Pułkow nik, -  '  -  *

Radziejewski Jędrzey, -  -  -

Reklewski Stanisław A , O , -

Roszkowski Antoni Komtn. -  ->

Rozwadowski Paweł Ądw: r  *

Rządziński W alenty, -  -  *

Sawapiewski Antoni Kapitan, - 

Sienkiewicz Pułkow nik K. W . -  

Śłom ecki Ąlaci^y. -  -  s

Sosnowski Stanisław, -  -  -

Sobolewski Kapitan, -  -  -

Stempnicki Fełix. -  -  *

Świerczewski Tomasz;. -  -  -

Tański Rfcnedykt, -  -  -

T hófzn icki Józef. -  -  -

Tom asiew icz W alenty. -  -  -

W ilłich, -  -  -

W olier Kaźmierz. -  -  -

Zabłocki Stanisław pod-Rółkownik^ *

f R E N U M  K R A T O  ROWĘ.
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P R E N U M Ę R A T 0 R 0 1 V I K .

Żwan Pod-Pólk: -  „  - „

Zigtecki Porucznik. « -  -

JZąklućzyńska Julianna. -  w *• •

Zieliński Antoni A. T . -  *»." -

Ziem ecki Kapitan. -

Zychler. -

Chełstowski Karol Bor: Expr; G , X X . Fr;
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P I E Ś Ń  I.
x ■+ ' /

0  J T y  zglębnych przepaści niezbadany L osie , 
K tóry ftanowisz Tron sw óy na śmiertelnych ftosie! 
T y , co iękiem rozpaczy głosisz ludzką dolę , 
Znany w chatach, pałacach przez tragiczną rolę 
P okiż prrzewodzić będziesz, pokiż niszczyć ziemie
1 płytkim  ostrzem kosy zmiatać ludzkie plenne? 
Nadto olbrzymim krokiem ścigasz wszystkie liany , 
Nadto w rączym zapędarie iefteś nie zbłaganyj 
Lothieyszym  nad pioruny gonisz czasu wieki 
Zoltawuiąc po sobie kryte łzą pow ieki,
Ach czy możesz pod okieui opatrzności N ieb a!........
D aruy Stworco! zb łądziłem ! — T w ey litości trzeba.

T en co miłość O yczyzny wyssał na iey łonie, 
I poświęcał uaydrozsze życie  ysr Jćy obęonie,

' <v*r-
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C o oddychał żyw iołem  C n oty  w całey duszy, 
Podobny kruszcom owym —  których rdza nie kruszy, 
Po cóż tak wczesnym zgonem M uzę-m oię trudzi? 
N ieftedy! głos rney lutni iuż go nie obudzi!

Ta«i, gdzie niemownym mrukiem Elfter krople toczy* 
Gdzie piękno o ozaroiących równin pieści o czy , 
Gdzie sielskie pienia Echo dolinom oddaie ,
I tworzy w piękny ni składzie owocow e gaie 
Tam  zftąpił zgórnych Niebios Mars ów Bożek krwawy 
N iesyty rzezi, mordów, niesyty i sław y;
Tam  wzywał poróżnione do boiu korony,
Ciskaiąc swe pioruny w te i owe ftrooy;

..Zatrzęsło się przedmurze Lipskiey okolicy ,
O dgłos trąb Echo niosło po każdey ulicy,
H uk armat wzruszył gmachy z tła trwałego w ieki,
Z  winnic, sadów, ogrodów zrobiono zasieki. 
W zniósł się łoskot ogromny w powietrzney przefirzeni, 
Raz ci głoszą zwycięztwo, w toż ciż zw yciężeni; 
W ydała  huk z swey paszczy grzmototeutnia wszędzie, 

-T e  przemysłu Tyranów  okropne narzędzie: 
Przesyłało do Miafta swe płody piekielne,
D om y, kupców, pałace, świątynie kościelne,
Bez braku wszyftko w gruzy byłoby zmienione, 
G d yb y  Mars nie wsparł ieszcze nachyloną ftrong.

Jak niegdyś godło szczęścia w swym krytycznym  flanie 
J?/!otu ptaftwa ó vcześni zbierali Rzy/nianie,
L ub G recy do wyroczni zewsząd się cisnęli,
N im  chełm twfa r ły  i zbroie na siebie przywdzieli , 
T a k  w ówcżas różnych kgraiów Dow ódzcy w tę ftron^ 
Zw rócili oczy sw oie, gdzie świetną koroDg-
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Unosił na swych skrzydłach Orzeł z ło ty-lity; 
Tysiącam i walecznych Boiarów okryty.
Dano hasło Rycerzom , zapał dwoi s iły ,
Otwieraią się głębne wszród boi u m ogiły:
Niezgoda w ściekło ć niesie, i do mordów wzywa, 
D ym nym  kłębem kurzawy W o jsk o -się  okryvw» J 
Scieraią się szeregi, z spiżu ryczą działa _ ,
A  iazda na głos trąby iako lotna llrzała 
Z  wściekłością niezrównaną w swym pędzie, uderza, 
Siecze, piata, przesyła do Styxu nadbrzeża: 
Rozproszone w szród rzezi ugania ofiary,
I równie iak puszczone do kniei ogary :
T e  zwięrzęta na drugie z rodu sprzysiężone 
Sięgaią z zajadłością dziki zapienione,
Których trąba myshwska do walki zapala 
I do turnieiów z drugietn zwierzęciem zniewala:
T a k  tysiące zebranych Oailów, Rossyianów, 
Polaków, Brandeburów, W łochów, i Germ anów, 

vChoć widzą nieuchronny zgon przed ich oczam i, 
K ażdy iednak uzbroion śmierci narzędziami,
I przeięty zapałem- w tę liraszłiwą chwilę ,
U fny w swey dobrey sprawie, ufny w swoiey sile , 
Na wzór odwieczney skały, którev grzbietu twardość 
Uskramia A kw iłony i Neptuna hardoścj 
N ie ufiępuiąc kroku niósł mord i znisczenie 
P o  wszyfikich okolicach, na wszyftkie przelirzenie: 

Cienie N-addziadów moich, cienie Jagiellonów 
W skrzepcie władze mey duszy, podwóye.ie mi tonów! 
B y głos lutni obił się o grobowiec święty 
JO Z E FA , który sprawa O yczyfią przeięty 
W  dniu tym w iekopamiętnym na czele Polaków, 
Zaslaniaiąc Zafiepy i broniąc ich znaków,
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D ał przykład potomności, że  niezw yciężony, 
K to do reszty tchu życia broniąc swey korony 
Przeniósł zgon nad haniebne kaydany niew oli,
I z chlubą skończył przedmiot wskazaney mu roli.
D rogi cieniu! daruy m i że ci sen przerywam
1 smntney sceny dla nas zasłonę odkrywam!
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J u z  słonce siedm iokrotny bieg swóy odprawiło, 
Juź tysiące poległych nie krytych mogiło 
Nakształt snopów wśzaód żniw a, napełniały p o la , 
Juz krwią rożnych Narodów sfaibowana rola 
Tw orzyła obraz żyw y  śmierci izniszczenia,
Już r y  duchów wzniesionych na górne sklepienia 
Chmurą żałoby smutney ćm ił świetny blask F eb a, 
W zyw aią w poprzednictwo dobroczynne N ieba: 
G d y w tem zemfta na krwawym  dysząca obłoku 
W ogniopalney poftaci (tawiła się oku,
I rzekła do Germanów,, przychodzę was wspierać, 
j,t)ziś zwyciężyć* należy lub z zemłtą um ierać, 
„Podw óycie duch R ycerza , ten to zapęd d z ik i,

i '■ , ,

/ • >' r  * ' ' ■'
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jtN ieprzyiażnych rozproszcie, łam iąc Gallów Szyki,, 
Głus piekielny Bogini doszedł Sasów u dba .
L iga związek łtargawszy, iu ż Wodza nieWńcha:
A  co można też wspomnieć czy) sławi, czy szpeci, 
Opuszczony... Król O yciec...,od  własnych był dzieci.

Darmo W odz nieśmiertelny X iąże  P o n i a t o w s k i  

Przezorny W każdym względzie* wznoszą© umysł Boski, 
Siłil się aby zwrócił Sasów obłąkanych,
Próżno szukał hamulca na zemltą zagrzanych: • 
Znagła wszyftko wftecz poszło, a w mieyscu obrony 
Na Połakow iirzał Armat zollał wym ierzony.

W  tym pośzrodku błyskawic huk gromy niosący, 
Jak ów W ulkan wzburzony miota ogień wrzący i 
Już w ściekłość, iuż i rozpacz w toż zemfta, i pycha, 
O kryła Wszyłtkich twarze, i z piersi ich dycha: 
P łynęła  krew fir u mieniem* a bolesne rany 
W zn iecały  nowy zapał w zemście niewftrzymany ;• 
W szyscy w piekielnym jadzie błyskaią żelazem ,
1 pokonać lub zginąć wszyscy pragną razerti.
T ak  n iegdyśw ielkoludy, przez uróy szalony 
Pragnąc górnych W ladzaczów , pogruchotać Tron y, 
I aby panowanie sobie przywłaszczyli,
Na uyn iosły  Olimpu szczyt skały znosili:
W szyscy w dniu tym okropnym , bracia ziem skiey 

kuli
Spieszyli do grobowców w śrpiertelney koszuli. . 
N ieitety! wejftcbnje kiedyś, tych okolic smutnych 
M ieszkaniec, wspominaiąc morderców okrutnych,
I prześle wiekom późnym  te dzikie szermierftwa,

. T e
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T e  zniszczenie, te ;ś la d y  .rozboiu zołnierftwa , .
T e  dni kirem pokryte, w .których biedne Matki 
Unosząc płód miłości, zasobu obatki ^
Jak zbieduiońe, zglodniafe, i niepewne losu,
]Na dźwięk trąb i huk Armąt, lub bębnów odgłosu 
K onały co minuta: w Izach Swoich brodziły!
Lub zwierzętom swe dziatki na lup w ybaw iły,

W  tak pówszęchney zamięszce na pysznym rumaku 
Nie trwoźny Ń iąze Józef od znaku do znaku 
Pędzi równo z wiatrami, urządza Szeregi;
Tu zachęca walczących; tam wfirzymuió zbiegi: 
W ola na tych, któtzy go zbliska otaczali:
;,Któ Polak! kocha sławę za inną bracia dali!,,
W zmaga się wszędzie zapał, spieszą z kaźdey (troiły 
Na wyścigi waleczne Sarmatów szwadrony;
Tak kiedy z góry Etny podziemne wulkany 
Grom po gromię ciskaią na Messyny ściany;
A  (tromhol rozhukany , rotońięz duchy miota;
I oba z (iron przeciwnych biią w Miafta wrota: 
B yczy  morze, drży ziemia, niknie promień słońca ; 
I zbladły Sycyliyczyk  czeka śmierci gońcd

Juz broń palnai złączona z płytkim ofirzerii (tali 
O bie ftrohy dwoiiió śmiercią w groby w a li, 
Łam ie się szyk porządny, k rzyk , ięk, tenteftt koni: 
Ten zwalczony; ów zwalczył, ten pierzcha, ów goni; 
Powszechne zamięszanie, trwoga, uniesienie!
T u  zręczność dokazuie, a tajn doświadczenie. 
Każdy za hańbę bierze swoie pokonanie;
I za hasło honoru, do kresu Vvytiw'anie;
Hozpacz dziełaey srogości, na serca iad zliw a;

4
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Potargane zoftały natury ogniwa.
W zdryga się przyrodzenie , Echo ięk roznosi,
I zniszczenie powszechne rodów ludzkich giosi.

W  tym w p o śro d k u  kończatych dzid w gorę 
wzniesionych 

Nakształt lasu gęstego zewsząd natężonych,
W  poszrodku ryku Armat, Itrzelb, i trupów mnoftwaj 
W ie lk i W odz X iąże Józef, na wzor tego Bóftwa 
Które Greków pod T ro ią  unieśmiertelniało 
I Troianom  ściśnionym dało duszę śmiało:
Poftępuie* w milczeniu odważno-wspaniały........
Przy nim szanowny Dechant w przywiązaniu ftaly! 
Jak duch z Nieba przydany flrzegąc iego buku 
Uważa, cios wftrzymuie, nie spóźnia i kroku:
Zgoła ftały we wszyftkim, i wierny bez zkazy,
G d y odbiera od Wodza te ważne rozkazy, - 
C o  zmianą nagłych zwrotów nieprzyiacićł szyki 
Mięszaią, w mgnieniu oka niszcząc przeciwniki ,
W  net takowe przenosi do W odzów oddziału:
C i równym duchem tchnący, z czy fi ego zapału 
Udzielaią podwładnym, i w moment żołnierza 
Posłusznego wzmaga się wściekłość lub uśmierza; 
Raz złączony szyk zbroyny, w toż w szereg niezłomny 
T w orzy  ducha iednego; a Dechant przytomny 
Jak wicher silnem pędem do Wodza powraca,
I radą now'ą wsparty tysiąc krotnie wraca,
L ecz dłoń iego krwią Judzką nie była broczona, 
Jego dziarska porywczość tam była złożona,
Gdzie wzywa oftateozuo'ć, lub zgon Wodza bliski f 
Tam  poświęcał sił swoich ostatnie pociski*
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Żcóm rozsądkiem, żtą flegmą W odza riiewźruszoną, 
ju ż  pędzono w rossypce Ligę zatrwożoną: 
Niosłwsżędy Krakus popłoch, gdzie się niemiec żiawił, 
Opłacał drogo życie, kto wbrevv mu się ftaw ił; 
Zgoła w ćżęści rózpędził związkowych nawały : 
G d y w tym nagłe posiłki bieg iego wstrzymały; 
Świeża Jazda Rossyiska, ta którey odwaga 
Na tle miftycznym Wsparta częftokroć przemaga;
I ufna w liczbie Swoich w boiu prawa daie 
Ludow i zwalczonemu, dzieląc on ych kraie,
M ężnie ftanąwszy w oczy impet cały łamie,
I zatyka wśród rzezi żw ycięzkie swe znamię.
M uzo! spoczniy na chwilę, niechay łzę uroni 
Na zwalisku grobowców syn oyczyftey broni!

—  ii)  —
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p i e ś ń  iir.

T 1JL a-k noc gasząc pochodnie dnia smutney pamiątki 
I kryiąc pod swe berło blade śwfaiła szczątki 
W  miłym uśmiechu ciszy, tamując krwi płyny,
Jak rosa dobroczynna zasila rośliny,
I zwiędniałe iey listki zachowuie w sile.
Rycerze pokrzepieni spoczynkiem na chwile 
Czekali tey godziny w ktorey Bożek krwawy 
Ocali lub'zdruzgorze Ityr zwątloney nawy.
Nadeszła i ta chwila, lecz bramy świątyni 
Janusa niezawarte, a rzezi miftrzyni 
W yzionęła z swey paszczy zetnłtę, mord, zniszczenie, 
I wszędzie bladey śmierci rozpostarła cienie.

W  tym X iąże W odz Naczelny z resztą ochotników , 
W  poszród szczęku, kurzawy, ięku^i okrzykow  ,
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Zgromadzał swych podwładnych pozodałe fo ty ,
W  groźnych iednak szeregach naditawiaiąc groty...

Na hasło W odza żołnierz resztę sił zdobywa, 
I choć widzi że go śmierć z wszyftkich ftron okrywa, 
Ż ycie swoie tak. drogie w honorze znayduje,
A  klęski poniesioney bynaymniey nie czuie:
Rzuca się i zaftępów rozpędza nawały;
Jak ów olbrzym co krusząc niebotyczne skały 
D obyw a sił oftatnich, i iak lotna lirzala 
Dąży' tam gdzie w nieładzie kozak pogrom działa, 
Szuka wpośród zamieszki godnego Rycerza,
I z wściekłą zaiadłością na niego uderza:
Podobny szumnym wichrom, które morskie' wały 
Przenosząc z mieysca w mieysce liżą lekko skały; 
Rani, tylko, b ez wzmacnia na zemfty posadzie 
Bitnych swych nieprzyjaciół, gdy setki ich kładzie. 
Już ginie szyk porządny, wszyftko się wltecz wraca, 

.Już żołnierz i nadzieie i męftwo utraca,
Już posłaniecszybuiąc powietrza przetwory,
Głosi —  zgon nieomylny w haśle marsa có ry ,
Już Jowisz grzmi potężnie, i losem kieruie,
Już żołnierz pod (topami drżącą ziemie czuie,
Już natura posłuszna ftronie przeciwnika 
W  mieyscu matki dobrotnćy iadem sprośnym (trzyka: 
W reście ftarszy czy młodszy pomięszani w tłumie: 
T en  rozkazać, ten słuchać, żaden z nich nie umie, 
Rzuca żołnierz swe znaki, Dowodzca szwadrony;
Tu krzyk wrzawa, tam popłoch, rozpacz z innóy (trony. 
Jedni niechcąc iuż,walczyć broń z swych rąk rzucaią, 
I; podło swoie karki do kaydan scbylaią:
Drudzy naksztalt spłossoney sarny wposzfód kniei
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Unoszą szczotek życia wyzuci z nadziei.
Jeden X iąże W ódz Lechów maiąc umysł Cta\y 
"W tey chwili smutny wprawdzie, lecz zawsze wspaniały 
N ied’o?waIa przyftępn fajoiazni na chwile,
A  buyriy nader w przemysł, na samey mogile 
Nieprzyiaznćy fortunie więzy nowe kryśłi 
I rażopy iey ftrzałą, pokonąć ią myśli:
Przy mra szanowny Dęehant, śnńały choc firoskany 
V \; ruńcie duszy szlachetnćy, nigdy nieznękany 
Złorzecząc zmiennym losom i obrzydłey zdradzie 
K lniezm ien ników  , mieści ich w piękielney posadzie.

L ecz W odz koiąc żal smutny, tudzież uniesienie 
Rzekł do niego z czułością,, wftrzymay złorzeczenie: 
„T en  co w biegu kieruie, światy nam widzialne, 
„T en  co ciska pioruny z gory ogniopalne 
„Żna dobrze sprawą naszą, spuśćmy sią na niego 
„I chrońmy sią przynaymniey ciosu oftatniego: 
„M oże odwet polepszy, co zepsuła trwoga.

„M asz rozkaz, spiesz do Lipska, niech mieyska załoga 
„W yltąp i na w a row n e przedmurza i wały.

Jeszcze W odz niedokończył, a, Rycęrz zuchwały 
I chciwy zmiany losu, w bramach, miajta głosi 
Rozkaz Wodza swoiego, w tym zaklina, prosi,
B v  roty pozo ft ale łącząc swoie siły 
Przynaym niey w tey warowni Pąna niezmieniły.

Lecz pr.ożny i uż b y ł opor w tak ogołney klęsce 
Żołnierz szukał schronienia, lud głosił zwyciązęe: 
W szędzie bpiażił, i hańba, lub zarody zdrady
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W  pięknym mieście złożyły, przybyteksw ćy rady 
Tam zi ość z chytrym uśmiechem , widząc błędny 

zgra te
W  tych żal wzbudza, tych chwali, a oftatnich laie: 
Za nią zazdrość wy bladła, wzrok rzucaiąc dziki 
W  podeyrzeniu plamiła, czynne przewodniki 
A  nienawiść zgniewana, w duchu niespokoyna 
Napełniała grobowce sztyletami zbroyna.
T aki ftan . był naowczas Króla i poddanych,,. 
T akiż równie żołnierzy w boiu pokonanych 
Szczęśliw y!. kto tey sceny będąc świadkiem zbliska, 
Zdołał przecie uniknąć smutnego igrzyska,
Lub ten, którego wcześniey okryła śmierć blada. 
P aruycie że mym rymem dzisiay zmutek. włada!
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JLjuby fieniu nadziei, który się w nas risśniesz 
T y  * w'po-rodku rozpaczy gdy cokolwiek blyśniesz, 
T ym  sroższego ucisku łtąiesz się przyczyną.,
O dy ubiegłe nieszczęścia w przyszłych żądzach giną. 
T ak i.elt: twoia to władza wskrzepia wątłe siły 
I  do duszy łtrapiouey przesyła sen roiły,
Kr rym wsparty na chwile człowiek wsmutnym Jftanie 
Jak bytrrego potoku gwałtowne wezbranie 
Ślepo rzuca się w przepaść szukaiąc zbawienia 
O dy w tern zakres znayduie swego przeznaczenia,

Przy by w ą K iąże w miałto z resztą swoiey świty; 
Oeez duszę iego. woplką przeszył iuż żal skryty:
Już dwukrotnie raniony ronił krwi ftrumieuie:
A  pierś iego wydała te czute wefthoienie;
Jakie, w ciągu dni iego nie było  słyszane:
L ecz zwykłem  męftwero koiąc ią l klęski i rane, 
podobny do Lwa który ie iąc  srogą gfzywg
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Gardzi wówczas Murzynem gdy ten sw'ą cienciwę 
Sprężyito naciągaiąc grozi pewną zgubą:
Rzuca się na szyk. liczny z wieczną dla się chlubą, 
Gromi, ugania pędzi od bramy do bramy,
Nigdzie dzielna odwaga nieznayduie tam y, 
W szędzie gdzie się pokaże trwogę i śmierć niesie; 
Jak ów T ygrys zdraźniony wnigryczyiskim lesie 
Śmiało na licz iyi h łowców w impecie napada 
1 w odwadze iedynie ocalenie składa:
W  dniu tern krwią z farbowanym spełnił to oboie, 
Jak W odz dobry, i żołnierz, łożąc życie supie. 
Lecz nie_długo trwał impet kónwułsyiney siśy, 
Liczne W oyska zwycięzkie iuż w mi alfo w kroczyły’ 
N ie zabłysła iuż znikąd nadzieia pomocy,
G d y iedni rozproszeni, lub do wieczney. nocy 
W trąceni., przenieśli zgon nad życie z sromotą ,
A  drudzy co w  pokoiu błyszczeli pozłotą 
Uboltwiaiąc swą świetność przez dumne narowy 
Puszyli się podnosząc harde Swoie glo y,

W uln iu  owym w pośrod boiu rzuciwszy znamienią 
W  lochach, lub na poddaszu szukali schronienia,

A  X iążę w tey porażce z wszyftkich Itron 
ściśniony

W  krytycznym  owym lianie sobie zoftawiony 
Z  resztą swoich przyiaci d nieuległych klusce 
Passie się, próbnie ieszcze raz zwycięzcę,
Przy niem Dechant i inni mężni i cnotliwi
0  całość Wodza swego iedynie troskliwi 
Proszą aby^przynaymniey dał opatrzyć blizny,
1 osczędzał dni, drogich dla lubey O yczyzny:
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W tem  mąż wielki niezgięty na wszelkie pociski, 
Jakby w czuciu swey duszy, widział iuz zgon bliski, 
Stoiąc iuż na ułomku skołataney nav^,
Rzekł te pamiętne słowa na placu rozprawy:
„Bóg mi oddał wasz honor, niech v\as nic nie smuci, 
„Jemu oddam gdy duch moy do niego powróci,, 

Tem czasem wśrodku miafta gminwkształt czarney 
chmury

Okropnym iękiem, krzykiem zdał się wzruszać m ory: 
A  celnieysi związkowi Naczelnicy broni 
Połączeni z zwycięzcą w ród okropney toni 
Już naowczas nieskrycie na posadzie zdrady 
Składali wionie matki na zgubę układy 
Lecz włtępnym boiem idąc, gdy Kray swóy splamili 
G dy się maską obłudy pokryć nie wstydzili,
D la dopełnienia miary sw'ey zemfty czy zbrodni,.
N ie iuż mego lecz przyszłych wieków sądu godni,
Na swego przyiaciela, na Wodza sławnego,
Potomka ze krwi Króla Polski oftatniego 
W  dniu tem smutney pamiątki w dniu w ieczney żałoby 
Rzucili się! farbuiąc krwią Polaków groby!

Muzo wftrzymay żal późny! nie odnawiay rany 
Już w przepaść nie zgłębioną okręt skołatany 
Pogrążony na zawsze niepowroci liraty:
Jedna tylko pamiątka niefirawiona laty
Ryta na lśniącym bronzie lub twardym kamieniu
Przetrwa... i naltępnemu poda pokoleniu.
Lecz nim wiernie oddamy ten obraz żałoby 
Niech uczucie serc tkliwych przenikaiąc groby 
Oparte na odwieczney władzy przeznaczeniu 
Głosi ięszcze zgon męża w oftatecznym pieniu.
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J a k  2 grzbietu Pireneow, lub też Hekli góry 
Patrząc człowiek na dzdżylte pod /topami chmury,
I na żarłoczne ptaki w powietrzney prze/trzeni 
Co z nich każdy krwią ptasząt słabszych się rumiepi 
I  unosi zdobyty łup w skali/te szpary,
T ak tam wśęiekley Bellony widziałby ofiary

Już zwycięzcy otwarta, wszędzie maiąę drogę 
Zasieli w całym  mieście bladą śmierć i trwogę,
W  pośrodku tey spłątaney węzłem ścisłym matni 
X iąże W odz zoftawiony łosowd oftatni 
Z  nieodstępnym swym drużbą hufców szyki liczne 
Zbroyna ręką przechodzi, walcząc lośy sprzyczne, 
W ydobyw a się z mia/ta, spieszy ku tey fironie 
Gdzie spodziewał się Gąłjów mieę ku syyey obronie\
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Gdzie ciągnął liczny oboz wprawdzie pokonanych 
Lecz leszcze do działania całkiem nieznękanych. 
Spieszy pęiny; nadziei, przez iazdę ścigany 
Broc<^ konia krwią swoią z odniesioney rany, 
Odrzuca groźne ciósy a ręką waleczną 
Otwiera sobie drogę wszędy niebezpieczną;
Drugi Hektor lub Leo lub też Numa śrniały 
Lub uczeń Cney Minerwy Teletnak wspaniały 
Łam ie wszyfikie zawady, gdziekolwiek się zwraca 
Tytn silny opor daie, tych płata, w yw raca, x 
Jęczy ziemia, kurzy się kleb dymu ognTty,
G km e się zewsząd napaść, i potw or nieczyfty., ,  
Już widzi pod ftopami przepaści swćy wrota,
Którą dlań zgotowała zdradziecka niecnota:
Już goniec czasu iawnie w ciemności połyska 
Który uczy żyiących a zmarłych przyciska ,
W szy ii ko ftaie przed oczy, wszyftko się iuż mieści 
I to co życie truie, i co oneż pie ci,
W ściekłość--, zdrada.., i obraz ni.eftrawiopey zbrodni 
W7reście miłość O yczyzny ta iskra pochodni 
Którey promień światełka przenika i groby 
,W szybko ii a wiał o obraz śmiertelney żałoby.

W" tym Hanie W ielk i Kiąże. pasuiąc się z sobą, 
I z nadzieią tą lubą śmiertelnych chorobą 
Dążył: do rzeki Ę lfte r ... Lutnio w (trzy may tony!;
W y posępne grobowce! i W y  smutne dzwony ! 
Zaitąpcie Muzę m oią... łub ty losie srogi!
Że wszyltką twą, wściekłością odwiedź moie f>r0 gik 
W yniszcz i zagładź, czucie!... T y  zaś W ładco btfiatf 
którego wyrok groźny, śmiertelnym pomiata,
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Przetwórz mnie w twardy kamień!... Stóy muzo! co 
.śpiewam _ , ’

Kogoż to proch, i robak do walki wyzywam?
Daruy Stworco ftworzeniu!... daruy uniesieniu!..,
I dozwol clióć na chwilę płynąć leż iirumieniu. 
Stało się:, przybył X ięże na mieysce przeprawy 
W celu zbierania laurów, WŚrod nowey rozprawy, 
Przybył a w teru poczwara iakaś bez sumienia 
Podlę bóiaźnię tknięta wszyftko w grob zamienia* 
Siłę ogniftych duchów, powietrze sprężyfte 
Poruszywszy, wyrzuca między chmury rriglifle 
Mołt kamienny, te iedne nadzieie o ch ro n y!.,,
W  tym X ięże liczna iazdę ze^szęd. otoczony 
W idocznę gardzi śmiercię, nic się nie zasmuca 
1 w głębiny Effteru koryto się rzuca.....
Nieodftępny przyiaciel Dechant los Z nim dzieli,' 
Obydwa się pasuię wśród mętney kępieli 
Już dotykaię brzegu pożędaney fłrony,
Chcę wybrnęć, lęd w zawadzie murem podwyższany 
Pienię się ich rumaki, tłukę o mur śliski 
Stalonemi podkowy, a itrzałów pociski 
Scigaię ich z przeciwnych lędów, zgoła wszędzie' 
Ciśtue się bez nadziei śmiertelne narzędzie:
W reście W odz osłabiony gdy z konia upada 
Bez zwtotu dla nas... w głębi Elfteru osiada,
A  Dechant mąż szanowny chcąc W odza ratować 
I przyiaźni rycerskiey do zgonu dochować 
Rzucił się w dno przepaści, i w wieczyftym progu 
Łęcznie z walecznym W odzem oddał ducha Bogu. 
Rodacy Bracia-m oi! iuż opuszczam ftrony 
Zj gęśli moiey, i rzucam smutno brzmięce tony. 
Lecz ieszcze muszę spełnić wolę iego ducha
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Który ź górnych obłoków pienia mego słucha; 
Który wzmacniaiąc myśli do rymów powolne 
1 do złożenia hołdu w czuciu serca zdolne 
Nakazuie mi, śpiewać należność daniny

"Więc raczcie skłonić ućha JagieJloriów syny,- 
Żegna was ćień Józefa wszelkie kraiu łtany, 
Którego duch spoczywra po między niebiany:
Żegna was cni Rycerze fcow’arzysże boiu,
Niech nagroda uwieńczy laiirem was w pokoiu; 
Niech znamiona zdobyte złożono w kościele 
W aszych trudów żadaJki czczą Obywatele:
A  poltrońne Sąsiady niech się zdumiewaią 
Nad wiernością swym Krolom, i niech was kochaią; 
Żegnani cię mych naddziadów Stolico dziś świetna 
W  któtey znana z odwagi twa młodzież szlachetna 
Nieraz 'pod mym dowództwem zadziwiała światy: 
W reście żegnam was kmiotki ubóżuchney chaty 
Niech riay wyższe władanie swą opieką wspiera;
I pole do iftnienia niech dla was otwiera.
A  g d y  Spełni się w yrok, O yciec uyrzy syń y ,
Ukażą się stracone, Chrobrego równiny 
Rozpuści orzeł skrzydła i w swym lotnytn pędzifc 
D ążąc do mety sław y, trwałości nabędzie.-

K  o n i e c.
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